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(P j  Odbywające się w sezonie obe 
onym zjazdy i wycieczki są powodem, 
iż bierzemy dziś pióro do ręki, by 
skreślić kilka uwag, dotyczących przy­
jęcia  obcych gości w m urach Lwiego 
grodu. Nikt naw et najbardziej uprze­
dzony świadek odbywających się w 
mieście naszem przyjęć i uroczystości 
nie odważy się pomówić Lwowian o 
brak gościnności. Radne pany nasze nie 
szczędzą trudów, ni grosza, by przy­
bywający z wszystkich stron dawnej 
Rzeczypospolitej ziomkowie unieśli 
ztąd wspomnienia ja k  najlepsze.

Jakoż wobec zjazdów zawodowych 
rola władz naszych m iejskich nie była 
zbyt trudną. Powitanie i pożegnanie 
uczestnil >w zjazdu i wyasygnowanie 
pewnej kwoty pieniężnej na koszta 
przyjęcia -  oto wszystko, czego żą­
dano od przedstawicieli miasta.

Inna sprawa z przyjęciem zbioro­
wych wycieczek na wystawę, którym 
początek dała wyprawa wielkopolska. 
Tu już  nie wystarczają dobra wola i
gościnność.

Władza miejska musi się zająć i 
obmyśleniem programu przyjęcia przy­
byłych gości i ścisłem wykonaniem po­
wziętych uchwał. Jeżeli o pomysł do­
bry trudno, to niezawodnie jeszcze 
trudniejszą okazało się rzeczą należyte 
wykonanie powziętego postanowienia. 
Ani czcigodny prezydent miasta, obar­
czony rozlicznymi obowiązkami repre­
zentacyjnym i, ani energiczny |ego za­
stępca, zajęty dziś wystawą, ani wre­
szcie cała Rada miejska jako taka, nie 
mogli też podołać obowiązkom gospo­
darzy, które przekazał stworzonemu 
w tym celu osobnemu komitetowi 
Skład tego kom itetu jest dla nas kwe- 
styą obojętną, gdyż nie chodzi nam o 
osoby, lecz o samą sprawę. Natomiast 
na podstawie pilnej obserwacyi, z jaką 
śledziliśmy przebieg wycieczki wielko­
polskiej na lwowskim bru^u, ęozwo- 
limy sobie zanważyć, że działalność tego 
kom itetu nie okazała się dostateczną, że 
tak pod względem reprezentacyjnym, 
jakoteż pod względem braku energii i 
uwagi w kierunku um knięcia pewnych, 
wieloe niem iłych niespodzianek, komi­
te t ów nie stanął na wysokości zada­
nia, jakie p rzedstaw iaj godność i zna­
czenie stolioy tej Rząśni Polaki, która 
dzięki obecnemu systemowi rządowe­
mu zażywa pewnych swobód i wolno­
ści. Nie chcemy poddawać czynności 
rzeczonego ciała szczegółowej kryty- 
oe — z powodów łatwo dla każdego
zr0zumiałycl ... Twierdzimy atoli, że 
jesteśm y tylko wyrazem silnego nie­
zadowolenia, jakie objawiło się wśród 
przeważnej części tutejszego społe­
czeństwa pod wpływem dotychczaso­
wej akcyi tyoh, którym przypftdł w u- 
dziale zaszczytny ciężar gospodarzenia 
w imienin miasta w chwili obecnej.

Mówimy ogólnie, i jeśli nie wyty

kamy drobiazgowo braków w przyję 
ciu wielkopolskich gości, to też nie 
chcemy żądao reorganizaoyi komitetu, 
ani też krytykować wystąpień poszcze­
gólnych tegoż członków. Zdaje się nam 
wszakże rzeczą konieczną, by akcya 
komitetu gospodarczego była w prze­
szłości bardziej energiczną i — prze­
widującą... Z wdzięcznością winien ko­
mitet przyjąć dłoń pomooną ludzi do­
brej woli, chcących go wesprzeć w pod­
jętych trudach radą i wyręką. Stanow­
czo jednak wypada mu odrzucić niepo­
wołaną interwencyę żywiołów destruk- 
oyjnych, które całem swem zachowa­
niem się ośmieszają nas w obliczu za- 
kordonowych gości!

Tyle słów życzliwej przestrogi wobec 
zapowiedzianych zjazdów i wycieczek.

Pozwolimy sobie wszakże przy tej 
sposobności poruszyć inną sprawę, po­
zostającą z omawianą przez nas kwe- 
styą w bezpośrednim związkn. Lwów 
przygotowuje się na przyjęcie monar- 
°by, pod którego protektoratem w ysta­
wa obecna przyszła do skntku. Jakiem  
uczuciem wobeo tego władcy przejęte 
>ą stolica i kraj cały, rozwodzić się 
byłoby rzeczą zbędną, gdyż uczyniły 
to już usta najpoważniejszych v spv 
łeczeństwie naszem osobistośoi. Jeżeli 
pod względem okazałości w przyjęciu 
nie dopiszemy może innym, bogatszym 
ludom monarchii, to staraó się będzie­
my j® przewyższyć serdecznością i szcze 
rośoią manifestacyi.

Jedną z tych demonstracyj, kto wie, 
czy nie najważniejszą, będzie stworze­
nie straży obywatelskiej. Pamiętamy 
aż nadto dobrze, ów z a p a ł, z jakim 
wszystkie warstwy naszego społeczeń­
stwa, oraz młodzież wyższych zakładów 
naukowych garnęły się do stworzenia 
tej straży w roku 1880. Z tem większą 
nrzeto przykrością spoglądaliśmy na 
ową bezradność, niedołęztwo brak 
zmysłu organizacyjnego jak ie  się obja­
wiły przy zawiązywaniu straży obywa­
telskiej w czerwcu r. b.

Jeśli nieład, którego byliśmy świad­
kami podczas bytności arcyksięcia Ka­
rola Ludwika we Lwowie, miałby się 
ponowić podczas odwiedzin monarszych, 
to smutne wydalibyśmy sami o sobie 
świadectwo pod względem nieudolności 
do wszelkiej samodzielnej akoyi. Po­
stawienie na czele straży obywatelskiej 
osobistości ogólnie znanej i poważanej 
przez wszystkie warstwy społeczne lu­
dności, jest nieodzownym warunkiem 
powodzenia w stworzeniu tej instytu- 
cyi.

Nie wątpimy, że wybór władz miej­
skich, uczyniony w tej sprawie, będzie 
dokonany z należytą rozwagą, oraz tra ­
fnością i kończymy nasze uwagi życze­
niem, by f a ł s z y w a  n u t a ,  której 
zgrzyt złowrogi jnż niestety usłysze­
liśmy w drobnych na pozór rozmiarach, 
nie powtórzyła się w chwili, gdy oczy 
całej Europy będą na nas zwrócone.

Zjazd gorzelników.
Lwów d. 6. sierpnia.

VIII. walne zgromadzenie członków 
gal. to warz. gorzelniczego rozpoczęło 
swe obrady w sali laboratorynm che­
micznego tutejszej politechniki.

Po mszy. odprawionej na intencyę 
zjazdu w kościele św. Magdaleny ze­
brali się uczestnicy na narady, które 
potrw ają przez dwa dni.

W charakterze gości przybyli na 
zjazd delegat kom itetu tow. rolnicze 
go w Krakowie p. St. Żeleński, Anto­
ni Wejdą z Niedwi, prof. Pawlewski, 
dalej Witold Kilanowski, Stefan Pie- 
kuoki, jako delegaci wydziału poznań­
skiego tow. gorzelniczego.

Zjazd tegoroczny je s t dośó liczny, 
co przypisać należy z jednej strony 
wystawie, z drugiej zaś przypadsjącej 
właśnie na ten czas jubileuszowej ro­
cznicy 35 letniej pracy zawodowej pre­
zesa stowarz. p. Kazimierza Hordyń- 
skiego.

Uczestników zjazdu powitał imie­
niem politechniki prof. Pawlewski , 
dziękując za wybór tego właśnie m iej­
sca na zgromadzenie gorzelników.

Następnie zabrał głos prezes p.Hor- 
dyński, który zagajając zebranie we­
zwał kolegów do wyrażenia przez po- 
wtanie wdzięczności wydziałowi krajo­
wemu, który przyczynił się m ateryal- 
nem poparciem do urządzenia dzieła 
gorzelniczego na wystawie krajowej.

Z kolei przemówił członek wydzia­
łu  tow. gorzelniczego p. Kisieliński, 
który podniósł wybitne zasługi preze­
sa p. Hordyńskiego i wręczył jubilato­
wi piękny upom inek, mianowicie a l­
bum z fotografiami członków towa­
rzystwa.

Po podziękowaniu p. Hordyńskiego, 
odczytał p. Jen ik  reskrypt Wydziału 
krajowego, wyrażający p K. Hordyń- 
skiemu uznanie za jego 35-letnią sku­
teczną działalnośó na poln gorzelnictwa 
krajów, i jako profesora szkoły Dublań- 
skiej.

Delegat tow. poznańskiego p. Pie- 
kucki powitał zjazd imieniem wielko­
polskich kolegów, a p. Domański posta­
wił imieniem młodzieży wniosea, ażeby 
dla uczczenia zasług prezesa utworzyó 
fundacyę stypendyjną jego imienia dla 
uczniów gorzelnictwa, będącyoh syna­
mi ozłonk vr towarzystwa.

W niosek ten przyjęto przez akla- 
macyę i przekazano wydziałowi do za­
łatwienia.

P. Ihnatowicz podziękował delega­
tom poznańskim za przybycie, oraz za 
gościnne p rzy jęcie , jakiego doznali 
nasi delegaci w Poznaniu w roku ubie­
głym.

Z kolei wyrażono podziękę wydzia­
łowi krajowemu za dotychczasową o- 
piekę i protektorat nad towarzystwem 
i nohwslono w tym celu wysłaó depu- 
tacyę do radców : Romanowicza i We- 
reszczyńskiego, nadto zaś podziękować 
telegraficznie ks. marszałkowi, St. Po- 
lanowskiemu i Henrykowi Korczew-

skiemu i prosić tych panów o dalsze 
opiekowanie się towarzystwem.

Sekretarz wydziału odczytał spra­
wozdanie z czynności zarządu towarz., 
które stwierdza jego pomyślny rozwój. 
Liczba członków wynosi 203. Obrót ka­
sowy przedstawia się w dochodach 873 
zł., w rozchodach zaś 824 zł. Na wy­
dawnictwo Oorselnika, organu Towarz., 
wyasygnowano 817 zł. P. sekretarz 
wspomniał także o stracie, jaką ponio­
sło towarz. przez śmierć śp. Bolesława 
Fijałkowskiego, którego pamięć uczoili 
uczestnicy zjazdu przez powstanie.

Po przekazaniu sprawozdania komi- 
syi weryfikacyjnej nastąpił odczyt pre­
zesa p. Hordyńskiego na te m a t : „O 
próbach zbiorowych z kwasem fluro- 
wodorowym w gorzelni w Siebieczo- 
wie od 15. maja do 20. czerwca bieżą­
cej kampanii.

Kwas ten stanowić ma znakomity 
środek niszczący szkodliwe grzybki.

Zastosowanie kwasu flurowodoro- 
wego jes t patentowanym  wynalazkiem 
tow. brukselskiego: „ Societe generale
de Maltose, z którego przedstawicie­
lem galicyjskim porozumieć się ma 
wybrana komisya w oelu nabycia pa­
tentu.

Po godz. 12. zamknął p. Hordyński 
pierwsze posiedzenie zjazdu, zapra­
szając uczestników do zebrania się o 
godz. 4. popoł. na wystawie przed pa­
wilonem przemysłowym.

0  godz. pół Uyj> 5. popoł. powitał 
uczestników zjazdu na placu wystawy 
prezes ks. Adam Sapieha, a na prze­
mówienie to odpowiedział serdecznemi 
słowy p. Hordyński.

Następnie zwiedzali pp. gorzelnicy 
pawilony, o godz. zaś 6. popoł. przy­
byli gremialnie na boisko.

Dziś o godz. 9. rano dalszy ciąg 
obrad na politechnice, wieczorem zaś 
o godz. 7. towarzyskie zebranie w re- 
stauraoyi Baczyńskiego na wystawie.

towarzystwa, nad którym  rozwinęła się 
ożywiona dyskusya. Dalszy ciąg obrad 
odłożono do poniedziałku na godz. 10. 
rano. Zjazd obradowaó będzie jeszcze 
przez trzy dni, tj. 6, 7. i 8. bm.

Przewodniczący podziękował obe­
cnym na zjeździe nadinspektorom pp. 
Dobiji i Jossemn, jako delegatom kra 
jowej dyrekcyi skarbowej za przyby­
cie, poezem odbyła się poufna pogadan­
ka w sprawach zjazdowych.

Popoł. zwiedzali nczestaicy zjazdu 
wystawę krajową.

Zjazd i f y i i m  p l i c i i s M .
Lwów 6 sierpnia.

Wczoraj wieczorem zebrali się ucze­
stnicy zjazdu młynarzy gal. celem wza­
jemnego poznania się w restauracyi wy­
stawowej Baczyńskiego. Zjazd, który jest 
dość liczny i zapowiada się świetnie, 
rozpoczyna swe obrady dziś o godz. 10 
w sali ratuszowej. Przybyło wielu mły­
narzy z dalszych stron.

Dziś po nabożeństwie w katedrze 
nastąpi powitanie uczestników zjazdn 
przez prezydenta miasta w sali ratu­
szowej.

I. Zjazd straży skarbowej.
Lwów d. 6. sierpnia.

Dla obrad w ważnej sprawie, obcho­
dzącej gorąco oały stan urzędników 
straży skarbowej w kraju, mianowicie 
w sprawie zawiązania pierwszego „tow. 
wzajemnej pcmocy gal. straży akarbo- 
weju, na zasadach wzajemnej oszczędno­
ści i asekuraoyi — zjechali się wczoraj 
urzędnicy straży skarbowej różnych 
stopni w liczbie 97 i odbyli pierwsze 
zebranie w sali Frohsinnu.

Zagaił je starszy komisarz p. Mali­
nowski imieniem komitetu zajmującego 
się ukonstytuowaniem tego stowarzy­
szenia, którego dotkliwy brak odczuwa 
nasza straż skarbowa od lat wielu.

Zgromadzeni uchwalili wybrać po 
trzeeh delegatów z ksżdego okręgn 
skarbowego (mianowicie: urzędnika, re- 
spicyenta i nadstrażnika) do wydziału 
towarzystwa.

Następnie nadkomisarz p. Malinow­
ski odczytał in extenso statu t nowego

KRONIKA.
Lwów dnia 5. sierpnia.

Z płaco wystawy. Wczorajszej nie­
dzieli powinszować sobie może dyrekcja wy­
stawy. Około 14.000 osób przesunęło się 
przez turnikiety, a na placu panowało oży­
wienie niezwykłe do gciz. 11. wieczorem. 
Wszędzie roiła się publicznością, żądna 
rozmaitych uciech i zabaw, których wczoraj 
było podostatkiem. Oreat attraction wczo­
rajszego dnia były ćwiczenia młodzieży kra­
kowskiej na boisku i tombola. Zaraz też 
popołudniu na trybunach poczęła zbierać się 
liczna publiczność i najpierw z prawdziwą 
przyjemnością przypatrywała się ćwiczeniom 
młodzieży krakowskiej, przybyłej do Lwowa 
pod przewodnictwem swego protektora dr. 
Jordana. ćwiczenia te, przypominające ćwi­
czenia Sokołó w, wykonywane były z precy- 
zyą i dokładnością, jakiej nawet Sokoli nie 
powstydziliby się, a niektóre ćwiczenia wol­
ne, zwłaszcza wykonane przez malców, mia­
ły w sobie wiele życia i rozmaitości i czę­
sto oklaskiwane były przez publiczność. Oko­
ło godz. 7. młodzież krakowska skończyła 
swoje ćwiczenia i w drobnych porozrzuca­
nych garstkach popisywali się jeszcze wo- 
lontaryusze, a równocześnie rozpoczęła się 
zabawa tomboli Zabawa ta we Lwowie ma­
ło znana, zajmywała publiczność bardzo. Po 
każdym wyciągniętym numerze, wielu przez 
los protegowanych spieszyło po fanty, które 
były wcale piękne. Tombola przeciągnęła się 
do późnego w. .ozora, aż wreszcie zakończy­
ła się wygraniem głównego fantu, okazałej 
lampy przez p. Pochowskiego. Obok tłumów 
Lwowian i Lwowianek, i licznych prywa­
tnych wycieczek z prowincyi, zwidzali wczo­
raj wystawę naszą Tarnowianie, w liczbie

110, nranowicie rękodzielnicy, młodzież 
szkół ludowych, gimnazyalna, przemysłowa 
z 10 nauczycielami i 9 wójtami okolicznych 
gmin pod przewodnictwem inspektora p. 
Lecba.

Tarnowscy goście, którzy stanęli kwaterą 
u Elżbietanek przybyli wieczorem gremialnie 
na boisko. Dziś zwiedzać będą w dalszym 
ciągu wystawę, a o godz. 10 wieczorem po­
wrócą do Tarnowa. Prócz nich, widzieliśmy 
wczoraj na placu 25 włościan z Cborostko- 
wa i kilkudziesięcin robotników z fabryk 
Lipińskiego w Sanoku i Zagórzu. Słowem — 
wczorajsza niedziela ze pisze się złotemi 
zgłoskami w kronikach wystawy.

(p .) K om itet d la  p rzy jęc ia  zjazdu 
„K ółek ro ln iczych" odbył wczoraj w 
południe posiedzenie w sali pierwszego de­
partamentu magistratu. Przewodniczył obra­
dom dr. Jan Kanty Steczkowski. Na wniesek 
posła Merunowicza uchwalił komitet wyra­
zić życzenie, aby przybywających do Lwowa 
włościan, członków „Kółek rolniczych" 
uważano jako gości miasta a oraz postano­
wił uprosić na gospodarzy zjazdu przedsta­
wicieli mieszczaństwa i Rady miejsk:ej. Na­
stępne posiedzenie komitetu odbędzie się w 
środę, dnia 8. b. m. o godzinie 6 Wieczo­
rem. Zjazd „Kółek" zapowiada się imponu­
jąco. Dotychczas zgłosiło się przeszło 900 
uczestników.

(p) P róba organów  w pracowni pana 
Jana Śliwińskiego (ul. Kopernika 1. 16) 
odbyła się wczoraj w południe wobec li­
cznego grona zaproszonych gości, wśród 
których zauważyliśmy rektora Małeckiego, 
profesorów konserwatoryum: Niewiadom­
skiego, Wszelaezyńskiego i Wysockiego, pp. 
Myszugę i Gubrynowicza, radcę Jarosiewi- 
cza z żoną, tudzież przedstawicieli prasy. 
Wielkie organy, poddane wczoraj próbie, 
wyszły z pracowni p. Śliwińskiego i prze­
znaczone zostały dla kościoła r. k. w Ki­
jowie. Zbudowano w stylu renesansowym, 
obejmują 24 rejestrów kompletnych, prze­
ważnie cynowych, dwie klawiatury manu­
ałowe i jedną pedałową. Wszystkie klawia­
tury osadzone są przed organem i połączone 
z sobą zapomocą oryginalnego mechanizmu, 
pomysłu p. Śliwińskiego. Główną zaletę tych 
organów stanowi wszakże ton pełny i silny, 
charakteryzujący nader udatDie głosy roz­
maitych instrumentów. Wobec wczorajszego 
zebrania popisywał się p. A. Sokol z Kijo­
wa, który wykonał nader poprawnie na 
i zoczonych organach kompozycyę Bethovena, 
Mendelsohna, Schumana, Hessego i Holck- 
mara. Zebrani dziękowali mu hucznymi 
oklaskami. Organy kijuwskie przed wysła­
niem na miejsce przeznaczenia zostaną umie­
szczone w dziale muzycznym naszej wysta­
wy 0 fabryce p. Śliwińskiego zdamy ob­
szerniej sprawę w naszych „Listach z wy­
stawy

Obchody narodowe. Wczoraj w 31 
rocznicę stracenia 5 członków Rządu Naro­
dowego na stokach cytadeli warszawskiej, 
odbył się staraniem młodzieży obchód pa­
miątkowy, przed kaplicą przy drodze wa­
łeckiej. Kaplica ta zbudowana w pamiętnym 
nam roku 1863, kosztem i staraniem oby­
wateli miasta Lwowa Stefana de Zgałat 
Łozińskiego, archiwisty gal. stan. towarzy­
stwa kredytowego i Antoniego a Lazaro 
Bogdanowicza, Kupca obywatela i radnego 
miasta Lwowa, poświęcona przez ówczesne-

Rola romansu
literaturze tegoozesnej.

owieść staje się za dni naszych rze-
ście pochłaniającą i zawiele żabie- 
e js-a ; nie szczędzi się też jej ani 
ltow srogich, ani oskarżeń naraię- 
u Niedawno poważny paryski Jour- 
Ies S u va n łs  dorzucił do sporej tej 
1 utvskiwań zuanych parę jeszcze 
mcych kartek Juliusza Smona, 
jVch znakomity akademik, ze zaa- 

*a ironia, opowiada o moralnym n-
r< mansu nowoczesnego.
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i? Jest to w dziewięćdziesięciu p ę 
spadkach na sto, p o w  .esc lub cos 
owieści wielce zbliżonego, ń 
na, świadczy to o obniżeniu się po 
i moraluego w czytelnictwie dzi- 
,em. Z korespondencyj rozgłośnych 
iast, ostatnich stuleci spostrzegać 
aje jak najdokładniej, że lektura 
r i prababek naszych była znacznie 
żniejszą, choć nie obce im były nawet 
i Descartes’a i Locke’a. Miałożby 
laczyć, że umysv kobiet uległ zmia­
ta gorsze? „Bardzo to być może — 
yiada J. Simon. — Z drugiej je­
że strony i to zaznaczyć trzeba, że 
órczosć powieściowa była wówczas 
ystarczającą. Nie sposób przecież 
żywot csły spędzać na czytaniu i 
tywaniu jedynie romansów panny 
ary i pani de Lafayette... Dziś księ- 
ie każdodziennie dostarczają nam po 
ie powieści świeżutko wykwitłych*.. 
ie rzadko zdarza się kobietom za­

wiązywać pomiędzy sobą lub z mężczy­
znami dyskusye lHeraekie, ale się one 
toczy zawsze około „książek nowych", 
to jest powieści. Jeżeli z czytelnikami 
zdarza się jeszcze niekiedy rozmaicie, to 
czytelniczki bez wyjątku niemal czytają 
tylky romanse. Dodać należy, że i czy­
telniczek jest dziś bezporównania wię­
cej niż dawniej. Przedewszystkiem wy­
chowanie s ik an e  r.zpowszechniło się 
wczasach naszych znakomicie.... Kcbieta 
niepiśmienna, niegdyś fenomen ogólny, 
stałf. się dziś wyjątkiem rzaiki m, szcze­
gólnie w stanie średnim. “Wydawcy rzu­
cili się do ogłaszania książek tan ch, 
złotówkowych niemal. Przed laty pięć 
dziesięciu tom jeden kosztował od 7 do 
8 frauków, nie sposób było dostać to- 
mika in 8-o za cenę niższą od 5 fran­
ków. Zmieniono dziś format, wzięto się 
f°  l?a.*>!fru. bibulastego, do czcionek zuży- 
S  J , S - k -,ta łtn y°h. zwolniono siebie 
i  d l i i * !  Sta.rann°ści przy fabryka.

• ioTania 081̂ u ię to  tym sposobem 
zmniejszenie ceny książek do połowy.
następnie do jednej trzeciej części Obe­
cnie calutki nawet romans kupić mc >na 
za 60 centimów. „Ponad to wszystko 
zacierając to wszystko, zjawia się w 
końcu dzienniczek tani, jednosoldowy 
Mężczyzna kupuj, numer, odczytuje ar­
tykuł i w kąt rzuca papierową szmatkę; 
podejmuje ją kobieta, odcina feljeton, 
łączy szpilką odcinek do odcinka i two­
rzy się tym sposobem tomik, który pój­
dzie z rak do rąk. Możua prawie powie­
dzieć że* tomik ten nic nie kosztuje, 
otrzymuje się go niemal darmo. Nie ma 
odtąd rogatek w świecie umysłowym. 
Trucizna wręcz chwyta swą ofiarę...

W tem tkwi z łe  — a oto są jego na­
stępstwa. Od czasu jak romans stał się 
niezbędnym metylko każdej księżniczce, 
ale też i każdej odźwiernej, wszyrcy 
młodzieńcy z patentami dojrzałości szkol­
nej, nie mogący znaleźć odpowiedniej­

szego zajęcia, zabrali się do pisania — 
naturalnie do pisania romansów, gdyż 
zawsze się zdobyć można na jakąś h i­
storyjkę, byle się nie oglądać zbytecznie 
na wartość. Jest to jak przypływ mor­
ski. Aiitorowie znani, z imieniem, nie 
zadają już sobie nawet trudu z pisani­
ną — wprost klecą, licytując się in m i­
nus. Tłumom spragnionym lektury rzuca 
się całe góry romansów, w których u- 
łoraności stylu ścigają się o lepsze z ka- 
lectwami moralnemi. Gawiedź bezra-ślna 
pochłania tę pastwę, nie oglądając się 
wcale na następstw*, jakie za sobą po­
karm niezdrowy pociąga. Istniały i da- 
wuiej książki niebezpieczne, ale nigdy 
ni a było ich tyle, co dzisiaj, co zaś naj­
gorsze — nie było tylu co dzisiaj ama­
torów na zgniliznę. Tymczasem pewnik 
to niezawodny, że kiedy książka dobra 
nie zawsze wywiera wpływ, który wy­
wrzeć jest przeznaczoną, książka zła — 
na włos jeden pod tym względem nie 
chybi: jest ona w swoim zakresie, co 
do skutków, nieomylną... Ale przede- 
wszystkiera chodzi o to, aby dobrą 
książkę odróżnić od z łe j; idzie w dru­
gim rzędzie o wyualeziBne sędziów, 
uczciwie stosujących raz zdobyte kry- 
teryum...

Jul. Simon dzieli powieść na dwa 
wielkie odłam y: na powieść przygodną 
i powieść analizującą. „Pierwsza — po- 
wia a — jest w ogólności mniej szko­
dliwą: ma na celu zabaw.enie. Druga 
pragnie zostać traktatem naukowym ro­
ści pravo do obcowania z filozofią. ’ Ma 
się rozumieć, „że klasyfikacja I nie jest 
bezwzględną, gdyż romans pewien może 
być mieszaniną dwóch tych gatunków.... 
Zachodzi teraz pytanie, w jakich razach 
powieść przygodna stać się może niebez­
pieczną. Owóż, staje się ona taką, gdy 
opowiada czyny i zdarzenia niemoralne 
z prostotą i pewnego rodzaju dobrodu- 
sznością... Czytelnikowi zdawać się mo­

że, że dzieje się to istotnie w życiu po- 
wszedniem , że takie tryby istnienia i 
działania należą do ogólnie przyjętych. 
Za model postawić tu można Stendhala 
nLa Chartreuse de Parmę*. Balzac na­
leży również do wielkich mistrzów w 
sztuce zaciągania potworności do pocztu 
rzeczy uznanych i ustalonych, przeciwko 
którym już się nie zakłada protestu. 
BaLak uważał się za psychologa i był 
nim w rzeczy samej. Przed pięćdziesię­
ciu laty był on przedstewicielem powie­
ści analizującej, jak Aleksander Dumas 
— przedstawicielem powieści przygodnej, 
lub awanturniczej. Obaj oni podzielili 
się światem, który dziś poszedł już na 
działy pomiędzy uczniów ich uczni, nic 
bowiem tak szybko nie mija jak romans. 
Napróżnębyście szukali dziś, w starym i 
nowym świecie, czytelników dla „Wiel­
kiego Cyrusa“. Powieść „La Princesse 
de Cleves“ zmusza do ziewania... Młodzi 
ludzie, otaczający nas obecnie, nie znają 
już imienia „Malek-Adela“. Walter-Scótt 
zaledwie utrzymał się przy kilku wielbi­
cielach. To samo powiedzieć trzeba o Fe- 
niinorze Cooperze i Karolu Dickeusie.... 
płodność romansopisarska jest płodno­
ścią poronień. Powieść trwa, ale powie­
ści umierają. A i dzieci idą w nasze 
tropy: Robinson jnż przestał ich ba­
wić..

Ze szczególną zaciętością wystąpił p. 
Simon przeciw naturalizmowi, który, zda­
niem autora, wzniósł trywializm do wy­
sokości systemu i san  w gruncie rzeczy 
nie .jest czem innem tylko szkółką gru- 
biaństwa. Gm inność stała się dziś nawet 
niezbędną przyprawą powieści analizują­
cej i charakterowej. Chcąc nam dokła- 
dnie odmalować naturę ludzkę, powie- 
ściopisarze uważają za nieodbite przesu­
wać przed naszemi oczyma przedmioty, 
które, w życiu potocznem, rzeczywistem, 
skwapliwie i starannie od siebie usuwa­
my- »Ci, co sk poświęcili nieuczciwej

tej literaturze (pisze J  Simon), wstydzi- 
dziliby się wyrzec głośno słowa, które w 
ich pismach znajdujemy, albowiem wie­
dzą dobrze że wyrzuconoby ich za to 
precz ze wszystkich tych miejsc, gdzie 
znaną jest przyzwoitość i obyczajność. 
Jakże ludzie ci przypuszczać mogą, że 
to, co w ustach ich byłoby wstrętnem i 
niezneśnem dla wszystkich, staje się 
przy>mnem, — wychodząc z pod ich 
pióra ?u...

Przypomniawszy z kolei, że w pisa­
rzach takich jak Lamartine, Wiktor Hu­
go, Michelet, Cousin, Guizot, nie znaj­
dzie się ani jeden wyraz, którego odgłos 
rumieńcem oblałby twarz młodej dziew­
czyny, Juliusz Simon powiada dalej: 
„Sztaka, którą nazywamy piękną, polega 
cała na mierze... Malarz, któryby się 
wysadził na uwydatnienie jedynie pry­
szczów i zmarszczek twarzy, zrobiłby 
karykaturę nie zaś portret. Nie tak to 
przy tem łatwo odtworzyć naturę. Trzeba 
ją najpierw poznać i zbadać, a to wy­
maga niemal genialności. Szkopuł, kto- 
regoby unikać należało, tkwi w tem, że 
się bierze wyjątek za regułę i zamiast 
historyi człowieka zdrowego, dai e, . SĴ  
monografię człowieka chorego. Przekleń­
stwo to ciąży dziś na wszystkich na­
szych powiesciopisarzacb. Każdy z nic 
lekceważąco pomija to, co praw ZIwe> 
pod pozorem, ie  to są rzeczy pro e 
znane, czepia się uĄ  natomiast jakiejś 
nadzwyczajności, j'akiegoś wy ry u u 
zboczenia, ażeby .tym . sposobem módz 
wystąpić z czemś istotnie nowem, mko-
mn nieznanem..-“

Subtelnem  jest szyderstw o S mona, 
gdy m ówi o jednym  z najulubieńszych  
tematów naturalizm u —  cudzołoztw ie. 

U stawa o rozwodach (są  jego słow a) 
zadała wielki cios rom ansow i i k om ed y i; 
z łe  n ie je st  jeszcze w idocznem , lecz zw ię­
kszać się  będzie z każdym  dniem  szyb ­
ciej. Cudzołoztwo, stanowiące przedm iot

wszystkich intryg, zostało, że tak powie­
my zniesione. Bo i któż byłby tak śle­
pym lub tak nieroztropnym, ażeby w ra 
zie pokusy nie mógł powstrzymać się w 
C'ągu miesiąca lub dwóch. Powstrzymać 
się chwilowo — w tem rzecz cała. Co jest 
cudzołoztwera dzisiaj, stanie się w moc 
prawa o rozwodach, małżeństwem w 
kwartale przyszłym... Niema już skanda­
licznego finału, a więc niema i gorączki 
w ciągu akcyi. Bohaterka wypowiada już 
w pierwszym akcie ostatnie słowo epilo­
gu: proszę mi tylko dać czas do dopeł­
nienia formalności rozwodu... Powieść to 
właśnie doprowadziła nas dr rozwodu, 
wskazując nam sposoby obchodzenia się 
bez niego. Roraanosopisarstwo- spełniw­
szy to swoje zadanie, pracuje obecnie 
nid takiera ułatwieniem kompromisu, a- 
żeby z kolei małżeństwo stało się for­
malnością czcą i zbyteczną. Zniewoli ono 
prai oda cę do usunięcia pajęczej tej 
siatki, tak łatwej do przebicia. Ugoda 
małżeńska zastąpiouą zostanie ^akimś in ­
nym kontraktem — kontraktem, natural­
nie zmiennym, warunkowym i odwołal- 
nym. Od dawna już nieśmiertelności nie 
znamy, pocożbyśmy więc znać mieli trw a­
łość jakąkolwiek... Znaczyłożby to, że nie 
posiadamy już dziś pięknych powieści? 
Owszem, jest ich nawet zanadto. Za to 
brak nam prawie zupełnie powieści do- 
brych“...

Juliusz Simon łagodzi wszakże nieco 
swój wyrok, osuuty na motywach okru­
tnie pesymistycznych, zgadzając się w 
końcu, że tu i owdzie spotykamy dusze 
młode i dzielne, zapowiadające przedświt 
ery nowej. I kto wie -  - powiada — one 
to, być może, ocalą nas od potopu.
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go arcybiskupa ormiańskiego Józefa Ro- 
maszkana i oddana opiece Matki Boskiej 
Częstochowskiej, utrzymywana zaś dzisiaj 
przeważnie staraniem młodzieży, jak co ro­
ku tak i dniu wczorajszym była uroczyście 
przystrojoną kwiatami i rzęsiście oświetloną. 
Jnż od godziny 7 tłumy publiczności zale­
gły pagórek i sąsiednie wzgórza, wyczeknjąc 
rozpoczęcia uroczystości. O zmierzchu oświe­
tlono rzęsiście kaplicę i odśpiewano „Boże 
coś Polskę*, „Z dymem pożarów*, „Boże 
Ojcze Twoje dzieci* i „Anioł Paóski“ po- 
czem w poważnym nastroju, przy świetle 
kilkunastu pochodni udano się z powrotem 
ku miastu. Młodzież wspierana przez całą 
publiczność, śpiewała przez drogę pieśni 
patryotyczne. Przy remizie kolei elektrycznej 
pogaszono pochodnie, a uczestnicy rozeszli 
się spokojnie i w porządku do domów,

(G) N lenw aea czy lekcew ażenie? 
Wczoraj podczas uroczystego obchodu po­
święconego pamięci stracenia 5 członków 
Rządu narodowego w Warszawie, w ogro­
dzie 10warzystwa rzemieślniczego „Postęp* 
urządzono zabawę z tańcami. Dźwięki mu­
zyki drażniły zebraną przy kaplicy publicz­
ność i mogły być powodem nieprzyjemnych 
zajść dla uczestników zabawy.

S typendyum  m onarsze. Z początkiem 
roku szkolnego 1894/5 udzielonem zostanie 
w akademii górniczej w Loeben stypendyum 
imienia Franciszka Józefa, wynoszące 300 
zł. w złocie. Podania winny bjć wniesione 
najpóźniej do dnia 30. sierpnia do jeneral- 
nej dyrekcyi najwyż. funduszów we Wie- 
dain.

D la dyurn lstów . W tych dniach od­
było się w Wiedniu zgromadzenie urzędni­
ków manipulacyjnych, rządowych i autono­
micznych dolnej Austryi. Zebranym oświad­
czył przewodniczący, że w tych dniach de- 
putaoya urzędników z dykasteryi pomocni­
czych uzyskała posłuchanie u ministra 
skarbu dr. Plenera, któremu przedłożyła 
memorandum z następującemi żądaniami: 
Najniższa płaca w Wiedniu 1 złr. 50 et. 
dziennie, po pięciu latach 2 złr., stabiliza- 
cya po dziesięciu latach służby i zaliczenie 
do XI. klasy rangi. Minister uznał powyż 
sze żądania jako uzasadnione i oświadczył, 
że rząd musi coś uczynić dla pracowników 
urzędów pomccn;czych. Jakoż w istocie 
sprawą tą zajmuje się komisja ministeryal- 
na. obradująca pod przewodnictwem radcy 
sekcyjnego Niebauera. Jest przeto nadzieja, 
że odnośne wnioski dotyczące polepszenia 
doli dyurnistów, przedłoży rząd Izbie już 
w jesieni br.

Ś m ia łe j k radzieży  k lejnotów , war­
tości około pół miliona franków, dokonał 
w oddziale włoskim na wystawie w Antwer­
pii niejak. Napoleon Suacea. który celem 
ułatwienia sobie wykonania zbrodniczego 
zamiaru, wynajął w pobliżu sekcyi żeglar­
skiej pawilonik wystawowy. W nocy z wtor­
ku na środę złoczyńca odbił kłódki szaf 
złotnika Giacinto Mellillo, zabrał co najko­
sztowniejsze klejnoty i gdyby nie stłuczenie 
wśród ciemności wazonów w oddziale chiń­
skim, nie byłoby się pewno dozorcom tak 
łatwo powiodło schwytać niebezpiecznego 
ptaszsa, który dzisiaj już w więzieniu za 
śmiały czyn swój pokutuje.

Na koszt państw a. N prasie niemie­
ckiej krążą nieustannie wersye, wielce n>e- 
prcyjaźne dla Stambułowa. Wiadomym jest 
fakt skazania Stambułowa na dwadzieścia 
pięó franków grzywny za przenocowanie w 
jego domu obcych osób. Obecnie znów dono­
si Frankfurter Ztg. o nadużyciach popeł­
nianych przez byłego szefa gabinetu i jego

kolegów ua niekorzyść skarbu państwowego, 
Nie brak dziś twierdzeń, iż Stambułów oraz 
inni ministrowie wszystsie wydatki na dom 
opędzali z funduszów publicznych. Huzar 
przyboczny Stambułowa figurował w budże 
cie jako podporucznik policyjny, zaś lokaje 
premiera jako żandarmi. Każdy minister 
miał takich dwóch żandarmów i dowolną 
liczbę woŻDych do posługi domowej, Naj­
bardziej jednak jaskrawym jest fakt nastę­
pujący. Oto przed dwoma laty bawili w 
Warnie podczas sezonu kąpielowego Stam­
bułów, Greków i Ż;wktw, a przez cały czas 
żyli kosztem gminy, która opłacać musiała 
nietylko jadł) i napitek dla ministrów, ale 
nadto kupować im buty, mydło i bieliznę. 
Pobyt tych dygnitarzy miał kosztować War­
nę 5.816 franków 16 et.

Wpływ m ałżeństw a Da długość 
życia. Zneny statystyk francuski, Bertillon, 
ogłosił w tych dniach rezultat swych ba­
dań w kwestyi, jaki wpływ wywiera mał­
żeństwo na długość życia ludzHego. Studya 
swe oparł Bertillon na badaniach, przepro­
wadzonych we Francyi, w Holandyi i w 
Belgii a ogłoszone rezultaty są do tego sto­
pnia zdnmiewąjące, iż mogłyby snadnie 
wzbudzić powątpiewanie wśród niedowiar­
ków, gdyby nie ogłaszał takowych uczony 
tej miary, co Bertillon. Według jego twier­
dzenia, z mężczyzn żonatych między 25 — 30 
rokiem życia, zmiera sześciu na tysiąc. 
Natonrast wśród kowalerów umiera dziesiąty 
procent, z wdowców dwódzieaty drugi. — 
W dobie życiowej między 30—55 rokiem 
odnośne procenty śmiertelności wynoszą 7, 
11, 19 na tysiąc. Podobna różnica na ko­
rzyść żonatych objawia się u ludzi w pó­
źniejszym wieku, przyczem zauważyć należy, 
że znaczniejszy procent śmiertelności przy­
pada na wdowców aniżeli na hezżennych. 
Z drugiej znów strony ludzie żeniący się 
zbyt młodo, między 18—20 roktam życia, 
zmierąją w tvm samym stosunku co starcy 
od lat 65—70. Kobietom nie służy tak 
małżeństwo jak mężczyznom. Z niezamę­
żnych zmiera jedenasty procent między 30 
a 35 rokiem życia, podczas gdy z zarnę 
żnyc-h w tym wieku zmiera procent dzie­
wiąty. Poniżej 25 roku życia liczba wy­
padków śmierci U mężatek jest większą, 
aniżeli u niezamężnych, natomiast po roku 
czterdziestym mężatki umierają rzadziej od 
panien. Młodzieniec, żeniący się w 25 roku 
życia, może się spodziewać przeciętnego 
wieku, to jest 65 roku życia, podczas gdy 
kawaler samowolnie skraca sobie życie o 
lat pięó, gdyż zmiera przeciętnie już w 60 
roku życia.

Szaleństw o w siódm ym  roku  życia.
Urodzona w r. 1886 w dolno-austryackim 
domu podrzutków Ida Purscher przyjętą 
została za własue dziecko przez zamożnego 
włościanina, zamieszkałego w Hartberg 
w Styryi. W tych dniach 7-letnie dziewczę 
poczęło nagle kąsać i drapać osoby z swe­
go otoczenia. Musiano ją związać i odsta­
wić na oddział psychiatryczny szpitalu wie­
deńskiego.

J&jciard B u c h ta , zmarły w tych dniach 
w Wiedniu miuiaturzysta i podróżnik afry­
kański, ujrzał światło dzienne w Radłowie 
(Królestwo polskie) w r. 1845. Początkowo 
był fotografem i jako taki krążył dłngie 

kta po Galicyi i Wołoszczyznie. Później 
ooświęcił się malarstwu i jako miniaturzy- 
sta doprowadził do wielkiej w swym zawo­
dzie doskonałości.

Sztuki piękne.
Z tea tru . Liczne zjazdy wczorajsze od­

biły się również dodatnio na frekwencyi 
teatralnej.

W teatrze letnim liczna publiczność po­
kładała się od śmiechu, słuchając „Ciotkę 
Karola*, — w Skarbkowskim zaś odśpie­
wano „Straszny Dwór* przed pełną salą. 
Pp. Myszuga i Kowalski oraz panie : Stras- 
sern i Koralewiczówna zbierali zasłużone i 
rzęsiste oklaski.

* Ni owe w ydaw nictw a Józefa Stani­
sława Wierzbickiego: „Poezye*. Tom I.
Nakładem Gebethnera i Sp. w Krakowie 
1894 r.

Lot sztuczny.
n a p i s a ł  Ro ma n  Go s t k o ws k i ,

V.
Wiele owadów żegluje jak  latawce 

ukośnie ustaw; onemi powierzchniami 
skrzydeł przeciw wiatrowi, niektóre ro 
bią ósemkowate drgania, trzmiele n. p. 
zakreślają koń aini skrzydeł drog' stoż­
kowate, przyczem nasady skrzydeł o- 
bracają się w stawach.

Osemkowaty ruch drgający, właści­
wy wielu owadom dałby się wprawdzie 
wyzyskać na cele żeglugi powietrznej, 
g "ybyśmy mogli wielkim powi śrz- 
chniom nadać ową sprężystość jaką 
mają skrzydła owadów a nieodzowną 
do ekonomicznego działania. Dzieła 
ludzkie nie dojdą jednak n [gdy do tej 
doskonałości, jaką przyroda się odzna­
cza, bo chcąc usztywnić powierzeb i ę 
dwa razy większą, trzeba 4 razy zwię­
kszyć ciężar prętów usztywniających. 
Owady błonkoskrzydłe jak  muchy, 
ważki, pszczoły, osy i t. p. będące do­
skonałymi latawcami, bo zawisają W| 
powietrzu i przerzynają je  z równą la-1 
twością, nie mogą przeto służyć z a ' 
wzór do budowy maszyn żaglowych.

Maszyn żaglowych również na wzór 
motyli budować nie można, bo te la­
tają powoli - ociężale, przyroda dała 
nam jednak wzór w istotach mających 
skrzydła ł a g o d n i e  s k l e p i o n e  i 
poruszających się z małym kątem na­
chylenia do kierunku ruchu. Do rzędu 
takich istot należą ptaki i owady tę- 
goskrzydłe. P tak  chcąc zawisnąć w po­
wietrzu musi jednak gwałtownie trze­
potać skrzydłami, czego motor mecha­
niczny z powodu niekorzystnego sto­
sunku swego ciężaru do wydawanej 
praoy, uczynić nie może. Skutkiem te ­
go i ptak, ów prototyp latawca, za 
wzór do budowy żeglarek służyć nie 
będzie. Pozostają więc jedynie owady 
tęgouki zy dłe jak  np. jelonki, chrabą­
szcze biedronki itp. Chrząszcze te, pod­
noszą okrywy, rozwijają delikatne, po­
czątkowo złożone skrzydła i lecą na­
przód przeciw wiatrowi. Tu więc zda­
je  się technika zaczepić mnsi, chcąc 
rozwiązać zagadkę lotu. Inżynierowie 
skierowali też swą uwagę na latawce 
tego rodzaju, mierząc opór, na jak i na­
trafiają ciała łagodnie sklepione. P ier­
wszym z nich byl O t t o  L i l i e n t h a l  
w Berlinie, który w roku 1889 zbudo­
wał umyślnie maszynę do mierzenia 
oporu, na jak i natrafiają ciała wklęsłe. 
Przy tej to sposobności, przyszedł L i­
lienthal do ciekawego wyniku, że eisła 
łagodnie sklepione, a poruszane wklę­

słością naprzód w ten sposób, że stro­
na wkłęsła jest do poziomu lekko na­
chyloną, wywołują, przerzynając po­
wietrze. siłę, która nie stoi prostopadłe 
do wypukłości, lecz nieco zbacza z pio­
nu w kierunku ruchu. Okoliczność ta, 
ma dla żeglugi powietrznej jak  naj­
większą doniosłość, bo okładowe tej si­
ły, są tego rodzaju, że jedna z nich 
dźwiga latawca w górę, druga zaś po­
pycha go w kierunku mchu. Mamy tu 
więc odmienne działanie niż spostrze­
gamy przy żeglujących p ł a s z c z y ­
z n a c h ,  przy któryeh siła wiatru roz­
dziela się tak, że jedna jej składo­
wa dźwiga wprawdzie latawca w górę, 
dzuga jednak cofa go wstecz. Powsta­
nie siły składowej pchającej ciała wklę­
słe w kierunku zamierzanego ruchu (a 
nie w kierunku wstecznym jak  się to 
dzieje przy ciałach płaskich) — nie 
jest jeszoze dzisiaj rupełnie wytłóma- 
czonem, okrywa ją  dotąd zasłona, k tó ­
rą jednak późniejsze badania niezawo­
dnie zedzzeć zdołają. F ak t istnienia tej 
siły stanowi jednak podwalinę, na któ­
rej nowoczesna mechanika lota, oparła 
swoje badania.

L i p p e r t  we Wiedniu, P h i i i p p s  
i L a n g l e y  w Jjondynie, H a r g r a v e  
w Australii i  E d i s o n  w Ameryce, 
budowali żeglarki posługuiac się ciała­
mi lekko sklepionemi, lecz maszyny 
ich, lubo wykazały znaczny postęp, nie 
wyszły jednak z dziedziny prób i do­
świadczeń. Dopiero żeglarka W e l l n e -  
r a pchnęła sprawę lotn na inne tory.

W  e 11 n e r, profesor budowy machin 
na technice w Bernie austryackiem, 
wychodząc z zasady, że zawisanie w 
powietrzu będzie tylko wtedy możli- 
wem, jeżeli uzyskanie siły dźwigającej 
uczyni się niezależnem od prędkości 
lotu, przyszedł do przekonania, że tylko 
wirujące powierzchnie wklęsłe zadaniu 
temu sprostać zdołają Ze stanowiska 
technicznego jest to  wiem ruch obroto­
wy najodpowiedniejszym dla powierz­
chni skrzydłowych maSTyn areonau- 
tycznych.

Ponieważ ruch obrotowy okołc osi 
pionowej u śrub okazał się niekorzy­
stnym, a ruch około osi poziomej, le­
żącej poprzecznie jest zupełnie nieuży­
tecznym, gdyż w iru ją 'e  powierzchnie 
idąc przeciw wiatrowi hamują go, prze­
to pozostaje jedynie ruch obrotowy o- 
koło osi poziomej położonej w kierunku 
podłużnym.

Jeżeli przy takim  ruchu ma się 
uzyskać siłę dżwigająoą, to powierzch­
nie przerzynające powietrze muszą 
pod izas ruchu po kolei robić odpowie­
dnie zwroty, a konieczność ta  wpro­
wadziła W ellnera na pomysł nowego 
mechanizmu, któremu nadał miano k o ­
ł a  ż a g l o w e g o .

Kola żaglowego nie należy wyobra­
żać sobie w kształcie koła podobnego 
do koła n wozu, ale raczej w postaci 
bębna albo wałka, którego powierzoh- 
nię nie tworzy jednolita całość. Po­
wierzchnia bębenka złożoną jes t bowiem 
z wąskich, wzdłuż wyżłobionych m ię­
dzy sobą szpary pozostawiających de­
sek (rynienek) zawieszonyoh na szty­
wnych promieniach (szpryohaoh) osa­
dzonych na osi bębna.

Jeżeli więc bębenek obraca się do­
koła swej podłużnej osi, to każda ry ­
nienka w oiągn trw ania obrotu DęcUi®

jednakowo oddaloną od centrom, a 
wszystkie razem tworzyć będą idealną 
powierzohnię bębenka, bo każda ■ nioh 
aawiera pomimo obrotu, ze swoją spry- 
ohą zawsze kąt prosty.

Taki bębenek nie byłby jednak do 
żeglugi powietrznej przydatnym, bo 
wyciskając powietrze na wszystkie 
strony, nie byłby w stanie zrodzić si­
ły dźwigającej go w górę. Chcąc uzy­
skać taką to jest sprawić, ażeby 
bębenek którego oś leży poziomo, wzbi­
ja ł się nie zmieniając swego połażenia 
w górę, trzeba, aby wirujące łopatki 
pomimo obrotu, a więc pomimo zmia­
ny swego położenia względem otacza­
jącego bębenek powietrza, wyciskały 
powietrze tylko w górę a nie w bok, 
w dół, lub jakąkolwiek inną stronę. 
Tym sposobem wytworzy się bowiem 
w górnej połowie bębenka niejako 
próżnia, skutkiem  czego, powietrze bę­
benek otacze-ące, chcąc ją  wypełn-ć 
wzniesie bębenek w  górę. W takim 
razie nie wzniesie się bęben czołem 
w górę jak  np. stojąca beczka, lecz 
wyjdzie leżąc, a więc tak — j»k gdy­
by wznoszono w górę beczkę prze­
wróconą.

Chcąc więc dojść do celu, nie mo­
gą łopatki podczas obrotu bębenka 
pozostawać w jeduem i tern samem 
położeniu wzglęaem jego osi, położe­
nie ich musj 1‘7Ć raczej niezm innem 
względem otaczającego je  powietrza, 
a ponieważ obrót bębna położenie ich 
wzgledem tego powietrza zmienia, nie 
pozostaje nic innegt, jak  tylko spra­
wić, aby wiruj-ce łopatki położenie 
we względem osi bębenka zmieniały. 

Łopatek nie można przeto stale przy­
twierdzać dc spryohy, ale należy przy­
wieszać je  dc niej tak, aby mogły w y­
konywać odpowiednie ruchy. Sposób 
zaś, w który to uskutecznił WeJlner 
je s t nader dowcipny.

(C. d. n )

ostatnie wiadomości
Nordd. A  lig. Ztg  zapowiada, że dla 

zwalczania socyalizmu będą zaostrzone 
pruskie ustawy o zgromadzeniach. Za 
wzór będą postawione hamburskie usta­
wy o zgromadzeniach, według których 
polieya może zakazi ó zgromadzenie, co 
do których zachodzi obawa, że mogą za­
grażać publicznemu bezpieczeństwu.

Cesarz chiński wydał reskrypt, w 
którym  ponownie obstaje przy zwierz- 
chniczych prawach swoich do Korei i 
celem strzeżenia tych praw oddaje 
w szystkie władze wojskowe pod roz­
kazy wicekróla trentszyńskiego Li- 
Hung-Czang.

Wedle wiadomości kopenhageńskii h 
flota chińska północna, zwana Pe- 
lyang, wróciła do portu.

Oficerów angielskich, zabranych z 
zatopionego okrętu „Kowshing* po­
wieźli Japończycy do Sarebo. Admirał 
angielski Frem antle wysłał tam awizo 
wiec „Alacrity" z żądaniem, aby io b  
na wolność puszczono. Japończycy od 
powiedzieli, że wydadzą ich adm irało­
wi w Nagasaki (port japoński).

T e l e g r r  ©0 3 0 .3 7 -.
W iedeń d. 6. sierpnia.

Tutejszy poseł japoński Ohyama za­
wiadomił ministeryum  spraw zewnę­
trznych, wskutek zleoeniz swego rzą­
du, że wojna między Japonią z China­
mi wypowiedzianą została.

Budapeszt d. 6. sierpnia.
Minister prezydent W ekerle zdawał 

wczoraj w Nagy Banya sprawę swoją 
wyborcom i mówił najpierw o ślubaoh 
cywilnych, a następnie o dalszyoh za­
daniach rządu, i przedewszystkiem pod­
niósł sprawę reformy adm inistracyjnej.

Samorządowi lokalnemu należy dać 
ram y jak  najszersze. Przed tą reformą 
należy ustanowić trybunał adm inistra­
cyjny. M >wę przyjęto hucznemi okla­
skami.

Dzisiaj wyjeżdża W ekerle do Lwowa.
Bzym  d. 6. sierpnia.

W skutek smutnych wyników proce­
su Bauca Romana, utworzył m inister 
sprawiedliwości komisyę do zbadania, 
ozy wszyscy funkeyonaryusze sądowi 
spełnili swoją powinność.

3 f a d © s ł a i d o .
(Aa tę rubrykę redakoya -iie odpowla.1t).

Dr. A. GOŃKA
©karz d en tysta  8ti

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1 
r  domu Wlrn. Mikol&scha I. piętro. ' 

ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3—6.

T 3 r .  - C T H I
asystent ś . p. dr. Krawczyńskiego 

— 4 g. u l . L in d e g o  1, 7
9o2

d o n i e s i e n i e
dla nformacyi P. T. Publiczności, przyjeż­

dżającej do Lwowa na Wystawę krąjową 
Wskutek porozumienia się Dyrekcyi po­

wszechnej Wystawy krajowej z Gremium 
Uowskieh oberżystów, postanowiono utrzy­
mywać na dworcach kohjowych we Lwowie 
wspólne „Biuro » waterunLó we“, w któ- 
rem dla dogodności przyjezdnych znajdują 
się ceiiDibi pokoi gościnnych hoteli  
lwowskich, rezerwowanych dla Go­
ści Wystawy krajowej po cenach 
zwykłych

Lwów dnia 1 sierpnia 1894. 2
Gremium oberżystów lwowskich.

Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna chromolitografia na kartonie, 
wielkości 14 'O oentimetrow, przedstawia­
jąca Najśw. Maryę Pannę Częstochowską, 
otoczoną herbami Polski, Litwy i tuai 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro­
tnej stronie modlitwa zn ojczyznę, apro­
bowana przez władzę duchowną.^

Pena egzemplarza 20 centów, tuzina 
2 złr.

m u d e i  u p n i i  m m
Dra W UD. M M O M iE G O

w Krakowie.
Tamie wyszło :

Polecenie nnszej Ijczyzny Bogu, ułożył 
K apłan Zakonnik. Cena 5 et.
Litania za nnwrócenle Rosyan. Cena 2 ct.

Meble i deknracye
eleganckie, solid, tanie.

Stolarz F R A N K  tapicer
rok założenia 1835, 5670

wien I., Kmgerstrasse, St. Póltnerliof.
Sławne *ibum z cennikiem za nadesł. z ł. 1*50.

Jlbrzymie brzoskwinie!
najlepszej jakości, również do smażenia 
tylko złr. 2-5U, winosrrona (wczesne) złr. 
2-75, doskonałe grns„ki złr. 150 wysyła 
w 5-kilov/ych koszykach f r a n c o  za za­
liczką: Owocarnia Munk G abor, Gross- 
Waruein, Węgry. 199

OHOliNH OGŁOSZENIA po cencl© <>d wryrazn.

RĄ D LE r-osiężne do smażenia konfitur 
po złr. 2'4<l, 2 8U, 3-50 i 4 '—. Sita i»ło- 

iian"i do fasowania, poczwórne po zł. Ir—, 
1-20 i 1-40 poleca P io t r  C arzastow  ski, 
handel żelazny Lwowie plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry).

W PO ZN AN CE Hetmańskiej p. Grzy­
małów. są do sprzedania buhajki pór 

krwi rasy Bern Simenthal w wieku od 8 
do 15 miesięcy po 45 zł. za, 10U k/lo ży­
wej wagi. Zgłoszenia przyjmuje Zau z ,• 
dóbr.

NA JL E P S Z E  ŹRÓDŁO do nsBywania 
wszelkich towarów korzennych i wyr - 

bów młynarskich we Lwowie ulica Wało­
wa 1. 11, Albin Solecki. 192

210

ZN AKOM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego,badane przez miejskie 

abo, .toryum są do nabycia e wszystkich 
traiii.ach. 899

f ■' - KRATY, ANa N 8E do wszystkich 
* 'Uie inikńw przyjijninje i eliapedyaj. Centr. 
B aro Ogłoszeń Lwów, Kopernika IL

T YSIĄC T U T E K  nieklejonych z dosko­
nałej francuskiej bibułki po złr. 1 i 

wyżej poleca fabryka F . N iżułow skiego, 
Lw ów . Przy odbiorze 5.000 sztuk , poczta 
franco. 998

BIURO GAZET i ogłoszeń A. O lszew ­
sk iego , Lwów, ulica Kilińskiego 2, po­

leca b ile ty  na W ystaw ę po cenach blo­
kowych (zniżonych), losy wystawy i różne 
k a ta lo g i. Zamówienia z prowincyi zała­
twiam zara: 195

B erb a ta  chińsko - rosy jska
jod najdroższy"*1 do najtańszych gatunków. 
Specyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 3’50 
za fnnf. Okruchy herbaciane z najdroższych 

tashm ków , nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
iy-50 kilo. Na żądt.nie cenniki speeyalne 
franco Korzenie kukuricssku moczone w spi 
ry tu s ,’ sławne na reum atyzm , pół kilo 
świeżego korzenia 60 ct. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Ł apszjn  poczta Brzeżany.

Los L w o is ii  cena 1 złr. C i p a o i a  2 1  Września
Główna wygrana

60.000  z ł r .
Losy polecają: 5882

M. Jonasz , Sokal & Lilien , Jakób Stroh , A. Oh. Werfel. 
Do nabycia także w Adm inistracyi Gazety Narodowej.

Okucia
do drzwi, okien, kuchni, pi.
ców na różne ceny. Drzwiczki 
hermetyczne zwykłe i niklo­
wane. Miski z klapą do wy­
chodków. Klozety wodne w
szkielecie drewnianym kom­
pletne po złr. 20-—. Krzyże 
grobowe. Wieńce metalowe

gustowne i trwałe 
poleca w największym wyborze

A I N T O I N I  H A L S K I
handel w y r o b ó w  żelaznych 

w e L w o w ie , p lac  M aryacki I. 9. 
Osobny magazyn mebli żelaznych

na pierwszem piętrze.

M M  Daniowy wyższy
M. Bielskiej we Lwowie
prowadzi kursy dopełniające przygotowu­
jące do egzaminów nauczycielskich , kursy 
języków obcych metodą konwersacyjną. 
oraz języków sta r żytnych! Bliższych szcze- 
gółów udziela właścicielka zakładu listo­
wnie lub ustnie od godziny 11 do 2 w po­
łudnie , w mieszkaniu swem przy ulicy 
Cichej 1. 1. Tamże przyjmuje zapisy na kur- 
„y wakacyjne, jakoteż na rok szk. 1894 6.

Ważne i la  pp. lekarzy!
Główny

skład fabryczny

Instram entów
i przyrządów rtiiru rp icz ip li

w s z e ll ic l i  a rty k u iu W  gumowych
jakoteż hygienicznych 

z fabryk renomowanych
w Urogueryi i perfamsrri

58801

m agistra farmacyi

L w o *  l u t e l  W a r sz a w sk i
plac Bernardyński.

I

Zarząd dóbr Tłumacza
sprzedaje 588-5

nasienna pszenice
Donkę i B matkę, nierwszy produkt 
z uryginaluej 1898 sp ro 1 adzonej, 
po złr. 8 loe> d*or/.ec Tłumacz, 

P.iłuh cze

SSacherFa 
Proszek na owady,

Papier i lep na muchy,
Kwas karbolowy, 

Proszek karbolowy
poleca 4000

FIRMA HANDLOWA

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

T K T  © I » Skład głów ny: 5884

Najlepsze nasiona Budapeszt
W SKŁADZIE NASION fll, AlirOSSf̂ P 23

EDMUNDA MAUTHNERA
c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt.

vis-ś-vis Opery król.

Cennik główny bogato i lu ­
strowany przesyła się na 
każde żądanie gratis i franoo.

Księcia Salm’a
5777

Fabryka maszyn w  Blanskn. [Morawa]
M aszyny parow e wszystkich

systemów w każdej wielkości.
Masayny parowe W estlnghouse

szybkochody.
K o tły  parow e wszelkiej kon- 

strukcyi i wielkości. 
Lodow nie l ch łodow nie.
Maszyny dla fabryk cukrowyoh.

Maszyny pom ocnicze ,  Koni- 
preSsory (Seckla), W en ty la ­
to ry , Maszyny do robót wo­
dnych i do górnictwa.

W alcownie (Steckla), T o rb in y  
(Koła ślimakowate), P i ły  do 
rżnięcia tarcic, 

f ransinfsye systemu Sellera.

Maszyny dla fabryk sp iry tu su  
brow arów  i kera im ki.

P ra sy  hyd rau liczne  i całe urzą­
dzenia dla fabryk oleju.

Wszelkie w yroby  odlew ane — 
walcownie, maszyny do cięcia.

W odociąei własnego patentu.
P rzy rząd y  kolejow e.

Na wystawie trąiowEU w  pawilonie
'  “  m i  i

można się przekonać o dobroci prawdziwej 
star„, żytnej wódki bez cukru i bez anyżu

„Bałłabanówki“
jaln .eż i o najlepszym bulionie w Galicyi 
z fabryki Z. Solkowskiego w Krysowicach.

Już nadszedł świeży transpoit 
proszku

oraz Dalmatyńskiego

lio zu p e łn e g o  w y t ^ e n l a  w sz e lk ic h  owadów
do nabycia w handlu 5S7?

0. T. 3mM Syna
Lwów, ulica Teatralna 7.

4  HP G la ito i M M
Młocarnia kompletna, nowa, skrzynia z po- 
dwnjnem czyszczadłeiu, cylindrem do od­
rzucania wąsów jęczmienia i wszystkimi 
przyborami, pod gw araneyą; dalej loko- 
mobila: 6, 8, 10 15, 18, 40 H P; rozmaite 
maszyny joarowe i kotły poleca: H. Fischer 
Wiedeń, X., Sim m erinrer-trasse 150.

Bank rolniczy
we Lwowie, ul. Trzeciego Maja l

przyjmuje zamówienia na : 5771

p s z e n ic ę  b a n a t k ę  o r y g i ­
n a l n ą  i k r a jo w e j  p©odnk-
c y l ,  oraz wszelkie inne od­
miany pszenicy jak donfcę  
bardzo plenną, f r a n c u s k ą  
„ H o r s  c » n c o u r s “ itd., nie­
mniej na wszelkie gatunki *y*a 
( m o n t a n s k i c ,  s z w e d z k i 1 , 
s z a m p a ń s k i e , p ro b stn j-  
s k ió  oraz „o lbrzym i©  Ink* 

p e r in l  B A iile© na“.
Bank rolniczy poleca: nawozy sztuczne 

z gwaraneyą za procent i jakosc składni­
ków, maszyny rolnicze i płachty w naj ■>. 
pszej jakości i po najtańszych cenach.

Biuro Banku rolniczego otwarte do końca 
września od godz. 9 Jo 3 popołudniu.

Albin Solecki
we Lwowie, ulica Wałowa 1,11 5889

Hstndel towarów tmnml
i wyrobów młynarskich.

Podzielony na dwa odrębne d z ia ­
ły, korzenny i mączny. Towary 
najlepszej jakości. Dobór przed­
miotów zastosowany do rożnych 
wymagań P. T. oslo knpnjąoyoh

Zlecenia listowne bywają n iezw ło cznie wykonywanu.
Ceny jak najnmiarkowafisze.

MUZEUM
F. PATEK A

ulica św. Zofii
przy drodze na wystawę krajową. 

IM  O W O Ś Ó !
Zamordowany prezydent 

republiki francuskiej

Ć A R N O T .
Wiele bardzo ciekawego tak w od­
d z ia ł historycznym ja* i anatlm ■ 

cznym. 519/,

Lodownie pokojowe
Maszyny do prania,

Wykrętacze do bielizny,
Wergle do piwa i wódki, 

Węże do tychże
poleca 5550

er
Lwów, R ynek 1. 38.

Bulion
p rzenybeny  z samego drobiu dla horych 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
‘aki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5-50. Wyroba Kazi mery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząi Dwom Łapszyn 
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